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Boski Rafael. 


1. Uwielbienie. 


Wyszedłszy Tobiasz, znalazł mło- 
dzieńca świetnego, stojącego przepa- 
sanym, i jakoby gotowym do chodze= 
nia (Tob. IV. 5.) 


Ziemia, a Niebo! Jakaż to ogromna od- 
ległość! Ojczyzno ty moja, któż mi do ciebie 
drogę wskaże, kto mię po niej poprowadzi, 
kto usunie niebezpieczeństwa, kto? Oto prze- 
wodnik przedemną. To Jezus, nasz Boski Ra- 
fael, którego miłość sprowadziła na ziemię, 
odziała pielgrzymim płaszczem Hostyi, i zrobiła 
go Przewodnikiem naszym 

U nóg starego Tobiasza klęczał młodzie- 
niaszek. Drżące dłonie ociemniałego Patryarchy 
spoczywały na głowie syna. Opowiadał mu, że 
już od dawna pożyczył był znaczną sumę pie- 
niędzy jednemu ze swych krewnych, Gabelowi, 
mieszkającemu w Rages, w mieście Medyjskiem. 
Weksel miał w swym ręku. i chciał tę sume 
odebrać, by mieć za co spokojnie resztę dni 
życia przepędzić, i coś jeszcze zostawić syno- - 
wi. „Idź więc, synu mój, do Gabela, i odbierz 
odeń pieniądze. Ale ty młody, i nie znasz 
drogi do Rages, poszukaj więc sobie jakiego 


człowieka wiernego, któryby poszedł 
2 tobą”... 

O, jak z pod tćj: figurycznój przepowie- 
dni jasnymi promieniami przeziera rzeczywi- 
stość! Niebo jest tą naszą wielką sumą, tym 
skarbem naszym, który nam koniecznie zdobyć 
potrzeba, jeżeli chcemy, by śmierć nasza była 
jutrzenką szczęścia bez końca. Wekslem na 
ten skarb nasz, jest Chrzest św. Weksel to 
prawdziwy, podpisany Najśw. Krwią Jezusa. 
Ale trzeba ten weksel pokazać. Więc dalej 
w drogę! Niestety, odległość dzieląca Niniwę 
od Rages czemże jest od téj, która dzieli zie- 
mię od Nieba? Pielgrzymowaniem jest życie 
nasze, podróżą długą i trudną i ciężką; droga 
po której idziemy ciasna i nierówna, co chwila 
potykamy się o kamień, co chwila o ciernie 
i głogi rozdzieramy szaty, i krwawimy ręce. 
A jednak tę drogę przejść koniecznie musimy. 
Więc cóż dziwnego, że utkwiwszy oko w tę 
przestrzeń bezbrzeżną jaką jest życie, z mło- 
dym Tobiaszem wołamy: „Nie znam drogi !* — 
Lecz może znajdziemy przewodników? O tak, 
jest ich wielu... Jeden z nich mówi: „Pójdź 
tędy, — ta droga najkrótsza.* Drugi ciągnie 
za sobą i woła: „Idź tędy, ja znam drogę naj- 
przyjemniejszą!* Baczność! Jezus sam prze- 
strzega: Nie wszyscy którzy zwołują owce 54 


prawdziwymi pasterzami; niektórzy z nich 
pod owczą skórą kryją zdradę wilka. 

Cóż więc począć? „Szukaj sobie czło- 
wieka wiernego, któryby szedł z tobą.* 
Ten człowiek wierny, Ten Przewodnik 
dobry, to Jezus sam. On w Sakramencie na 
to ukryty, by był ciągle z nami, by nas pro- 
wadził, kierował, strzegł. O, chwała tobie, cześć 
i uwielbienie, Boski Przewodniku dusz na- 
szych! 

Wychodzi młody Tobiasz po za wrota 
domu, i spotyka młodzieńca, pełnego życia 
i siły. Gzoło jego szlachetne i szczere, 2 oczu 
przeziera dusza niewinna i czysta, na ustach 
uśmiech łagodny; „młodzieniecświetny!* 
Ubranie na nim podróżne, a w ręku laska 
pielgrzyma. Tobiasz zbliża sig doń, i pyta: 
Młodzieńcze dobry, z kąd jesteś, i z jakiego 
narodu? „Jestem. 2 synów Izraela.“ — „Czy 


‚ znasz drogę, która wiedzie do krainy Medów?*— 


Znam, i częstom chadzał ро jej wszystkich dro- 
gach; znam także Gabela, brata naszego, któ- 
ry mieszka w Rages.* — Młody Tobiasz u- 
szczęśliwiony, prowadzi pielgrzyma do ojca, 


` i tam Anioł objawia imię swoje własne: „Jam 


jest Azariasz, syn Ananiasza wielkiego.“ 
„Z wielkiegos ty тойи“, — mówi mu starzec, 
i prosi, by syna zaprowadził do Rages. 
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Miły przewodnik obiecuje, i mówi: „Zdrowego 
zawiodę i zdrowego tobie przywiodę syna 
twego!“ 
Oto historya duszy naszéj, i jej stosunku 
z Boskim Przewodnikiem. W pierwszym po- 
ranku naszego życia, gdy szukać nam potrzeba 
człowieka wiernego, któryby nas po- 
prowadził ku Ojczyźnie Niebieskiej, spotykamy 
Młodzieńca świetnego — Juvenem 
spendidum. То Jezus, w pierwszej Komunii 
naszéj. O, jak On w niej świetny, jaki piękny ! 
Jakże pierwsza Hostya złożona nam na ustach 
była rozkoszna, świetlaną ! Ileż w 16] pierwszej 
naszćj rozmowie z Jezusem było ciepła, ile 
zachwytów miłości, ile szczerych przyrzeczeń 
wierności, ile swiętych natchnień ! O, zaprawdę, 
Zbawicielu nasz drogi, jak Ty nam wówczas 
byłeś świetnym, nadobnym! 

I myśmy wtedı pytali: „O Jezu, dobry 
Jezu, ktoś Ty jest?“ А Tyś nam odpowiadał: 
»Jam jest jak ty: z synów Izraela, — 
dzieckiem +6} saméj ziemi; ciało i duszę mam 
jak ty, miałem matkę, braci i przyjaciół jak 
e i twoim Bratem jestem. Jestem synem 
wielkiego Ananiasza, Synem Przed- 
wiecznym, wspólistotnym wielkiego Boga Ojca, 
we wszystkiem równy Jemu!* A my, z dzie- 
cięcą, szezerą, pełną wiary pokorą, Коглас 


się przed Bożą Hostyą w sercu naszem zło- 
żoną, powtarzaliśmy 2 zachwytem: „О, za- 
prawdę, z wielkiegos Ty rodu! Cześć Tobie, 
chwała i uwielbienie! Lecz skoroś jest tak 
wielki, czemuś, o Jezu, przybrał się w tę szarą, 
pielgrzymią sukienkę, w tę lichą postać chleba?* 

— Chee ci być Przewodnikiem ро tru- 
dnéj drodze życia ; je sam prowadzić cię będę 
do Ojczyzny — mówi Jezus. 

A czy znasz drogę do niej ? 

Znam, i ja sam tylko ją znam, i znam 
jej wszystkie ścieżyny, i często je przebie- 
gatem, * 

— Czyż więc do mitéj mojćj Ojezyzny 
więcej jest niż jedna droga? | 

— Jedna jest tylko, ale się rozstrzela na 
mnóstwo ścieżynek : bogactwo i ubóstwo, praca 
rąk i praca ducha, choroba i zdrowie, życie 
wśród świata i życie w Zakonie, apostolstwo 
i modlitwa. Znam każdą z tych drożyn, i cho- 
dziłem niemi często; bo chociaż Życie moje 
ziemskie zamknięte było tylko w małym okre- 
sie 38 lat, lecz życie moje Sakramentalne 
trwa już 20 wieków, a wchodząc do dusz, 
przebywam w kazdéj z nich własną jej dro- 
żynę do Nieba. 

Więc nie bój się, pójdź ze mną, a ja cię 
zdrowym i czerstwym przyprowadzę do Ojca. 


Boga, do twojego celu, 
czyzny. 

— O słodki, i miły Przewodniku, po- 
zwól mi naprzód upaść ci do nóg, a objąwszy 
je miłośnie, całować z uwielbieniem, i wołać 
na świat cały: Któż jako Bóg nasz, któż 


do twojej świętćj Oj- 


jako Jezus nasz, ten dobry Przewodnik, ten 


miły nasz Rafael? I któryż naród ma Boga 
swego tak blisko, jako naród nasz ? ` 


2. Dziękczynienie. 
Poszli obaj społu. (Tob. V. 22.) 
Rafael i Tobiasz poszli społem. Kilka 
tych słów świętego tekstu dokładnie tłumaczą 


nam wspólny do si:bie stosunek obu podró- 
Znych. Droga z Niniwy do Rages była długa ; 


_ przechodzić musieli wysokie góry, ciemne jary, 


i straszne pustynie. Lecz młody Tobiasz nie 
czuł ni utrudzenia, ni nudów. Rozmowa z to- 
warzyszem porywała go. Bo i o czemże mógł 
mówić Anioł, jeźli nie o Bogu? Tobiasz pytał 
go, radził się, On mu odsłaniał tajemnice Boże, 
uczył, objaśniał, aż wreszcie młodzieniaszek 
tak duszą całą przylgnął do nadobnego swego 
towarzysza, że poufale tuląc się do niego 
? 


z czułością młodszego brata szeptał mu: „Aza- 
ria, bracie mój !“ 

Droga nasza do Nieba podobna jest bar 
dzo do drogi którą przebywał Tobiasz. Życie 
dla nas chrześcian, to wielka, ogromna pusty- 
ńia, bo nam nie wolno mięszać się z tłumem 
tych, którzy pląsając weszli na szeroką drogę 
świata, i wieńczą się kwiatami, i upijają pu- 
harem zwodniczych rozkoszy i zabaw. Nasza 
drożyna ciasna i przykra wije się przez puszczę, 
a taką suchą, a taką palącą! „O, Panie, wo- 
tamy. czyż па 16) puszczy zostawisz nas sa- 
mymi? Wszak ty sam powiedziałeś: Biada 
samemu, Vae soli !* 

- Nie! Podnieś oczy, i spojrzyj na tę 
małą Hostyę przed tobą. Czemu w niej Jezus 
przybrany w zwyczajną, podróżną sukienkę po- 
wszedniego chleba? Ach, bo on chce być Ra- 
faelem, Przewodnikiem naszym. U progu życia 
staje przed tobą, i mówi: Pójdź za mną! I co- 
dziennie w rannćj twój Komunii obejmuje du- 
szę twoją, i tak idziemy społem. A iżby 
coraz bliżej być ciebie, coraz więcej być z tobą, 
rozstawia co krok kościoły, mnoży tabernakula, 
aw nie składa tysiące żywych Hostyi. Możesz 
więc już „chodzić z Bogiem*, z Jezusem, nie- 
ustannie, nawiedzać Go, radzić się, przedsta- 
wiać Mu swe rudności, walki, obawy, nadzieje, 
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mówié 2 nim... О, jak dobrze mówié z Jezu- 
sem! ,Rozmowa z nim nie ma goryezy“, о 
uszy obijaja sie stodkie, rzewne slowa, serce 
rozpiera uczucie tkliwości, umysł rozjasniaja 
promienie słońca wiecznego, a z ust mimowoli 
wyrywają się słowa zachwytu: „QGzyż serce 
nasze nie patalo, gdy mówił do nas wśród drogi?“ 

А 2 Boskim Rafaelem pod rękę, jakże 
droga życia wyda: nam się krótką! Przyjazna 
dłoń Jezusa odrzuca kamienie, o które potknąć 
byśmy się mogli, osłania nas przed upałem 
dnia, prowadzi bezpiecznie wśrod nocnych 
cieni. Gdy idziem z Jezusem, szybko zdążamy 
do celu, nie czując ni nudy, ni zmęczenia ; 
z Jezusem przy nas obecnym wszystko jest 
dobrze, a nie ma trudności. O, Zbawicielu 
nasz dobry, z serca dzięki Tobie, że osłonięty 
postacią Hostyi, chcesz być wiernym i miłym 
Pafaelem naszym ! Dzięki Gi, że chcesz nam 
towarzyszyć ścieżyną Życia naszego, i wśród 
ciężkiej drogi naszej być nam radością, pociechą, 
Bratem i Przyjacielem naszym Dzięki Gi, 
że mnie nędznemu, grzesznemu stworzeniu po- 
zwalasz nie tylko usty powtarzać, ale w głębi 
duszy odczuwać słodycz, pociechę i pomoc 
„zamkniętą w tych słowach: Azaria frater mi! 
Jezu mój, Jezu, Tyś mi jestBratem, Przyjacielem 
szczęściem jedynem, i wszystkiem mojem na ziemi! 


<> 


3. Nagradzanie. 
Panie rzuca się na mnie! — 
Domine invadit me! 

Lecz cóż to? Krzyk przerażenia rozlega 
sie... Domine invadit me! Panie, rzuca sie 
na mnie! I w istocie, straszliwy potwór, ukry- 
ty w falach rzeki, rzuca się na młodego Tobiasza, 


który siedząc nad brzegiem wody, umywat 


sobie nogi strudzone podróżą. 
„Rzuca się na mnie!* Ależ Rafael jest 


tam, Rafael, to jest obrońca, pogromca.. 


„Nie bój się, - mówi Archanioł-towarzysz, — 
uchwyć potwór za skrzela, i wyciągnij na 
brzeg.“ 
ryba miota sie już na piasku u nóg jego. — 
Z kąd ta odwaga? Anioł pobudzał go do niej 
słowem, i całą swą postawą, ale zapewne był 
mu także nadprzyrodzonem narzędziem  śmia- 
łości i energii. 


Ileż to razy, wtedy właśnie, gdy my,. 


czując się dość bezpiecznymi, w chwilowym 
spoczynku omywamy sobie nogi w falach za- 
dowolenia z siebie, rzucą się na nas obrzy- 


dliwy i straszliwy potwór. Szatan pilnuje nas,. 
i czyha na chwilę, w której choć na małą 
piędź ziemi oddalimy się od Boskiego Rafaela 


naszego. Rozmaita jest postać tego potwora : 


Mlodzieviaszek słucha, i oto ogromna. 
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«czasem świeci na nim barwna łuska roskoszy 
i zabaw, to znów wspaniały i potężny, błysz- 
czy honorami i zaszezytami, albo się mieni 
złotem i srebrem. Biada nam, jeśli się w jego 
dostaniemy paszczę! Nam, którzy wierzymy 
i kochamy, nie trudne zwycięstwo. Wołać 
mam tylko potrzebą do Boskiego Rafaela na- 
szego : „Domine, invadit me! Jezu, ratuj, gi- 
niemy !* Ale wołać nam trzeba jak Tobiasz, 
pełną piersią, z całą ufnością. „Krzyknął wiel- 
kim głosem*.. a dobry nasz Rafael stanie 
przy nas, i nie tylko uspokoi słowem, ale rzuci 
‚ w duszę naszą, swoją własną siłę, energię 
i odwagę. Wszak Eucharystya święta to Chleb 
zwycięstwa. — A potem gdy potwór pokusy 
wije się już u nóg naszych, wierny a mądry 
masz Rafael każe nam bez obawy roz- 
płatać go, a z wnętrza wyjąć żółć, wątrobę, 
i serce. I oto lekarstwo nasze. Myśmy tak py- 
‘cha oślepli, że słońca prawdy dojrzeć już nie 
możemy. Lecz oto Boski Przewodnik z potwo- 
ra pokusy naszej wyciąga lekarstwo: żółć 
gorżką upokorzenia, i nią ociera oślepłe oczy 
nasze, i poczynamy widzieć; przyglądamy się 
nędzy naszej, i nie dziwimy się jej, bo obok 
miej świeci tak jasno słońce miłosierdzia i li- 
tości Bożej. 
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Lecz najbiedniejsi ci, którzy gdy po- 
twór rzuca się na nich, ufni w siły własne, 
nie wzywają pomocy Boskiego Rafaela, i albo 
sami stają do walki, albo niebacznie wsuwają 
się w paszczę piekielnego wroga. Jezus stoi 
u brzegu, spogląda nanich 2 poza drzwiczek ta- 
bernakulum, i woła: „Przyjdźcie do mnie !* 
Lecz oni go nie słyszą, i marnie giną o krok 
jeden od Boga w Hostyi żywego. 

O Jezu, któryś wszystko poświęcił, któ- 
ryś się z niezem nie liczył, i przyjąłeś na sie- 
bie wyniszczenie Sakramentu, o jak Tobie bo- 
lesnem być musi takie dobrowolne usuwanie 
się od Ciebie tych, którym Ty Krwi wlasnej 
i życia nie żałowałeś. Lecz my, wierni słudzy · 
Twoi, chcemy być Tobiaszem Twoim, a Ty 
nas silną i pewną dłonią prowadzić będziesz 
ku Niebieskićj Ojczyźnie. A gdy wśród drogi 
rzucać się będzie na dusze nasze straszliwy 
potwór piekielny, my pełnym, ogromnym głosem 
krzyczeć będziemy: „Jezusie, Bracie nasz, 
ratuj !* 


4, Prośba. 


»Jam jest Rafael !« (Tob, XII. 15.) 


W domu starego Tobiasza radość bez- 
mierna. Anielski Przewodnik przyprowadził do 
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domu syna zdrowego, czerstwego ; matka pla- 
cze z radości, ojciec szczęśliwy wpatruje się 
w młodziana, ukochanego jedynaka swego, a 
ten wskazując na wiernego towarzysza drogi, 
z wdzięcznością wylicza dobrodziejstwa, które 
mu 2 ręki jego przyszły: »>Prowadził i przy- 
prowadził mię zdrowego, pieniądze od Gabela 
on odebrał, żonę mi zjednał, szatana od niej 
odegnał, radość rodzicom jej uczynił, mnie sa- 
mego od pożarcia ryby wybawił, tobie, ojcze, 
też uczynił. 26 widzisa światłość Niebieską, 
i wszego dobra jesteśmy napełnieni przezeń. 
Cóz mu za to damy?< A gdy oni chcą mu 
ofiarować polowiee dóbr swych, Archanioł 
objawia im swe Niebiańskie pochodzenie : 
»Błogosławcie Boga, i wyznawajcie Mu, bo u- 
czynił nad wami miłosierdzie swoje. Jam jest 
Rafael, jeden z siedmiu, którzy stoimy przed 
Panem.« A gdy oni drząc upadli na ziemię, 
Anioł dodaje: „Pokój wam, nie bójcie się!* 
Posłannik Boży znikł, a oni upadłszy twarzą 
ku ziemi, przez trzy godziny błogosławili Boga, 
a powstawszy opowiadali wszystkie cuda Jego. 

I dla nas przyjdzie chwila, gdy Boski 
nasz Przewodnik ukaże się zachwyconym 
oczom naszym. Będzie to ów dzień szezesliwy, 
w którym skończywszy doczesną naszą piel- 
grzymkę, staniemy u wrót Nieba. Swietny 
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nasz Rafael, zrzucając z siebie szatę podróżną, 
i gruby płaszcz przymiotów eucharystyeznych, 
ukaże się nam w chwale swojej A my, spoj- 
rzawszy poza siebie, i przesuwając wspomnie- 
niem przez ubiegłe życie, widzieć będziemy 
jasno, że każde dobrodziejstwo, których tyle 
i tyle na nas spływało, dawała nam ręka 
Boskiego naszego Rafaela Wtedy zaczniemy 
Go błogosławić, i w ziemi żyjących śpiewać 
Mu hymn chwały, nie już przez trzy godziny 
tylko, ale przez nieskończoną wieczność, i opo- 
wiadać będziemy wszystkim, że to Jego miłość, 
Jego cpieka, Jego nieustanna obecność w Sa- 
kramencie Najśw., Jego tak częste nawiedzanie 
dusz naszych w Komunii swietej, > dały nam te 
wszystkie dobrodziejstwa światła i uzdrowienia, 
siły i energii, zwycięstwa nad nieprzyjaciółmi, 
i ostateczne wytrwanie. О Jezu, Boski nasz 
Rafaelu, daj nam żywą wiarę, któraby nam 
w Tobie, wśród nas żyjącym, wskazywała za- 
wsze Boga pełnego dobroci, Przewodnika jedy- 
nego, który nas do celu naszego doprowadzić 
może Daj nam miłość gorącą i szczerą, któ- 
raby nam Ciebie zawsze, i tylko Ciebie szu- 
kać kazała. Daj nam ufność serdeczną, którą 
widzielibyśmy w Tobie najlepszego, pełnego 
tkliwości Brata, do którego w niebezpieczeń- 
stwie, w przeciwnościach, w pokusach wolali- 
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byśmy z całego serca: „Panie, ratuj nas!“ — 
A my kiedyś, za tę miłosną nad duszami na- 
szemi straż Twoją, na wieki śpiewać Сі bę- 
dziemy: „Tobie, o Baranku Zwyciezco, bło- 
goslawienstwo cześć, chwała i moc po wszyst- 
kie wieki.“ Amen. 


Ofiara Mszy sw. rozkuwa kajdany. 


‚ Rzecz działa się w Anglii, W krwa- 
wej bitwie w której Król Elbuin zginął z ręki 
swego rywala Ethelreda, jeden z żołnierzy El- 
buina, imieniem Imma, cały okryty ranami, 
leżał wśród trupów, którymi pole gęsto było 
zasłane. Dzień cały i noc przepędził nieprzy- 
tomny, nareszcie powoli zaczął do siebie przy- 
chodzić, podniósł się, a zebrawszy resztki 
sił, dowlókł się do pobliskiej wsi, szukając tam 
schronienia i przytułku. Niestety, pomylił się, 
i wpadł w ręce nieprzyjaciół. Zaprowadzony 
do kapitana, i pytany kimby był, zataił swe 
nazwisko, i odpowiedział, że jest ubogim do- 
stuwca Żywności dla wojska, i przypadkiem 
dostał się w wir boju. Kapitan zdjęty litością, 
kazał mu opatrzyć rany i mieć o nim staranie, 
ale zarazem i okuć go w kajdany, żeby nie 
uciekł, Lecz jakież było jego zdziwienie, gdy 
kajdany, zaledwie założone, same 2 siebie 


15. 


pękły i opadły z więźnia. Okuto go powtórnie, 
lecz więzy znów opadły. Powtórzyło się to. 
kilka razy, wreszcie kapitan przelękniony za- 
pytał go, czy to się nie dzieje jaką sztuką 
dyabelską. „Dzięki Bogu — odpowiedział Im- 
ma — nigdy z szatanem spółki nie trzymałem. 
Ja sam cudu tego nie rozumiem, przypuszczam 
tylko, że to chyba brat mój, Tunna, wielce 
świątobliwy Zakonnik, Opat jednego z klaszto- 
rów, modli sie za mnie.‘ Kapitan nie chciał 
dłużej trzymać go u siebie, i sprzedał go je- 
dnemu z Fryzonów, który zawiózł go do. Lon- 
dynu, a obawiajac sie, by nie uciekł, okuł go 
w kajdany. Lecz te i tym razem opadły, co: 
sie po kilkakroé powtarzalo. Fryzon mocno 
zdziwiony, obiecał więźniowi wolność za pewną 
sumę pieniędzy. Imma wypuszczony z więzie- 
nia udał się do swego brata Tunna, a gdy mu 
cud opadania kajdan opowiadał, Zakonnik rzekł 
z radością: „Wyiłumaczę ci tę tajemnicę, Przy- 
puszczałem, że poległeś w bitwie, i od tego: 
dnia, ja sam, lub który z moich Zakonników 
odprawialiśmy za ciebie Przenajśw. Ofiarę Mszy. 
I oto wtedy spadały z ciebie kajdany.* Beda, 
który ten cud opowiada, dodaje, że wieść 
o tem szybko rozeszła się po całym kraju, 
i nie mało przyczyniła się do pomnożenia czci 
Przen. Sakramentu. 


Pojedynezy numer kosztuje 8 hal. 


Roczna prenumerata: 1 Kor. — z przesyłką pocztową: 
1 Kor. 20 hal. 


